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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.

Górnoszlazacy! “ 1

1 Podajm y sobie dłonie Jako brat bratu, | 
I  w m itośel w zajem nej zespólm y ram iona! I

1 W ierzm y szczerze »  silę  ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze,
Ono zeJOzle w pośród trudu, 
Httzswieel się po obszarze.
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NIECH REDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Bytom, dnia 11 Grudnia 1890.

Wiadomości kościelne.
Wysłuchaj Panie, błagamy Cię, 

prośby nasze, a ciemności rozumu 
naszego, racz nawiedzeniem łaski
Twej oświecić. Który iyjesz i t. d.

Trzecia zbliża się nam już Niedziela A d ­
wentu, w którą Kościół święty głosić bę­
dzie Lekcyę z Listu ś. Pawła do Fibpen- 
sÓw, z Rozdziału IV -go , & która brzmi jak 
następuje

„B racia , W e se lc ie  się zaw sze w Panu; 
p ow tóre  m ów ię, weselcit się. Skrom ność 
w asza  niech będzie w iadom a w szystkim  
lu d ziom : Pan b lizk o jest. N ie troszczcież 
się o  n i c 1 ale we w szelkiej m odlitw ie, i 
prośbie, z dziękow aniem , n iech  żądania 
w asze będę. u B og a  oznajm ione. A  pokój 
B oży , k tó ry  przew yższa  w szelki zm ysł, 
n iechaj strzeże serc w aszych , i m yśli w a­
szych  w  Chrystusie Jezu ń e  Panu naszym ."

Ew»ugielja zaś święta na niedzmlę I l l-c ią  
Adwentu zapisana u ś. Jana w Rozdziale 
[•szyn, brzmi następująco:

„ W  011 czas: P osia li Z y d o w ie  z Jeru ­
zalem  kapłany i L ew ity  do  Jana, aby  
g o  spy ta li: K toś ty  je s t?  I w yzn a ł, a 
n ie z a p rz a ł: a w y z n a ł: Żem  ja  nie jest 
C hrystus. I  spytali g o ?  Cóż te d y ?  J e ­
steś ty  E ljasz? I r z e k ł : N ie jestem . J e ­
steś ty  P ro ro k ?  I od p ow ied zia ł: Nie. 
R zek li mu te d y : K toś  jes t, żeby śm y  dali 
od pow ied ź  tym , k tórzy  nas p osła li?  co  
pow iadasz sam o  sob ie? R zek ł- Jam  
g ło s  w o ła ją ce g o  na puszczy : prostu jcie  
d rogę  Pańską, ja k o  p ow ied z ia ł Izajasz 
P rorok . A  k tórzy  byli posłan i, byli 
z F aryzeuszów . 1 pytali go , a m ów ili 
m u : C zem uż ted y  chrzcisz, jeżeli? ty nie 
je s t  Chrystus, ani E ljasz, ani P r o ro k ?  
O d p ow ied z ia ł im Jan, m ów iąc : Jać ch rzczę  
w o d ą : ale w p ośrodk u  w as stanął, k tó ­
re g o  w y  nie znacie. T en  je st  k tóry  za 
m ną p rzy jd z ie , k tóry  przedem ną stal się, 
k tóreg om  ja  nie godzien , żebym  rozw ią ­
zał rzem yk  u trzew ika je g o . T o  się 
d zia ło  w Betanji za Jordanem , kędy 
Jan  ch rzc ił."

Szanow ni C zyteln icy ! U w ażajm y, że 
E w angielja  św ięta  to  s ło w o  B oże , k tóre 
nas naucza ja sn o  i przestrzega  w co  wie­
rzy ć i ja k  żyć p o d łu g  tej nauki p ow in ­
niśmy. R ozw ażm y i to , że  w ykroczen ie  
p rzeciw  S łow u  temu, su row o po śm ierci 
sądzonym  b ę d z ie ; bo g ło szo n e  je s t  bez­
ustannie przez K o śc ió ł nasz święty, aby 
n iew iadom ością  nikt? się nie zastaw iał.

„G w ia zd a " zaś nasza, przyn osząc Ewan 
g ie lje  te św ięte do  strzech  C zyteln ików  
sw oich , m a na uw adze tych , k tórzy  dla 
s łabości zdrow ia  nie m ogą  b y ć  w k oście ­
le , ja k  rówi.neż i ty ch , k tórzy  idą, ale 
spóźn iw szy się, czasam i i d o  k ościo ła

się nie d o t ło cz ą  i pom im o najlepszej 
chęci słów  E w angielji św ęstej nie słyszą.

E w ang ielja  ta święta, k tórąśm y tu 
w yżej p rzy toczy li u czy  nas, że  św ięty 
Jan  C hrzciciel, b y ł  w ielkim  ś w ię ty m  i 
p rzesłann ik iem  sam ego Pana  Jezusa, —  
ale się z te g o  nie w yn osił, a gd y  b y ł 
p ytany , nie pow iedzia ł, że jest p ro ro ­
kiem, a naw et nie pow iedzia ł, że jest 
cz łow iek iem , ale p ow ied zia ł t y lk o : „ je ­
stem  g ło se m  w o ła ją ce g o  na puszczy." 
A  my, k tórzy  w  o b e c  B oga  n iczem  j e ­
steśm y i m am y aż nadto przyczyn y  de 
upokarzania się, w ynosim y się n iepotrze­
bn ie— i chcielibyśm y sobie  jeszcze  zaw sze 
coś  dodać d la  ch w a ły  naszej. A  za p o ­
m inam y o  tern, że o  ile ch w ały  sobie 
d oda jem y , ujm ujem y ch w ały  Panu Bogu, 
b o  w szelka ch w a ła  nie nam, ale B ogu  
p rzyn a leży , b o ć  w szystko co  m am y, od  
B oga  m am y.

M y byśm y chtóeli, a b y  nas w szyscy  
ludzie szanow ali i s łuchali, ale m y  innych 
szan ow ać nie ch cem y —  i nie s łu ch a ­
m y ani praw  B osk ich , ani ludzkich. B o 
wieluż to  ta k ich  znajdzie się dzisia j, k tó ­
rzy sob ie  i K ośc ió ł i K a p łan ów  lekcew ażą ? 
A  chociaż w iedzą, że B óg  strasznie ich  za 
t o  karać będzie. \\ lelki i sław ny b y ł k o ­
ś c ió ł  Salom ona w starym  zakon ie, a je ­
dnak nie b y ł to  co  nasze k ościo ły , w któ­
rych  sam Pan Jezus p rzeb y w a  w  n a j­
św iętszym  S akram encie! K o ś c ió ł S a lom o­
na runął, kam ień na kam ieniu nie p o ­
zosta ł!! N asze k ośc io ły  stoją, ale bó jm y 
się, aby  je  B ó g  nam  nie od ebra ł i nie 
zbu rzy ł, jeśli w  tych  k ościo ła ch  m iasto 
czc i i uszanowania, będzie  zniew agi o d ­
b iera ł. A cli pam ięta jm y, że za każdym  
razem  kiedy się źle zach ow u jem y w k o ­
ściele, —  a lbo  —  czeg o  nie daj nam 
Boże —  n iegodn ie  do K om unii ś. przy­
stępujem y —  to  z tegoż  o łta rza  p rz id  
którym  stoisz bracie —  Pan Jezus o d ­
zyw a się d o  Ciebie tem i s łow y , k tóre 
w y rzek ł do Judasza : „P rzy ja cie lu , po
cos tu przyszedł, p oca łow an iem  zdra­
dzasz Syna cz ło w ie cz e g o !"  O  raczej w y ­
ch odź z k ościo ła , jak żebyś się m iał bez 
uszanow ania w  nim  zachow ać.

C zyż sądzisz Brucie, że B ó g  puści bez­
karnie zniew agi od  ludzi Jem u i K ościo ­
ło w i i kap łanom  J e g o  w y rzą d zon e?  Nie. 
B o o to  Oza. że śm ia ł ty lk o  arki się 
dotk n ąć p ad ł trupem ; 5 0 ,0 0 0  Betzam i- 
n ów  p o le g ło  o d  m iecza, za zm eważenie 
arki Pańskiej. —  S yn ow ie  A ron a  zapa­
lił’ og ień  n iepośw ięcony, a og ień  z nieba 
ich p o ch ło n ą ł. B ezbożn y  H eliod or  skro­
p ił  krw ią  sw oją  m arm ury k ościo ła ; Bal­
tazar zn iew a ży ł naczynia  kościelne, i w y 
rok  krw aw ej śm ierci niewi lom ą ręką 
skreślony, w y czyta ł na m urze, w śród  hu­
cznej b iesiady ! A  w ipc jeśli B o g  taa

srogo  karał w  starym  zakonie podobn e  
zniew agi, jak ież  kary dla tych , k tórzy  
dzisiaj te zn iew agi czynią!

Pan B óg rzek ł do p rorok a  E zech iela : 
w y ła m  rnur, i przypatrz się, co  się dzie­
je  w  kościele m oim . O g d y b y  P an  B óg  
i dziś to pow iedzia ł, żebyśm y m og li w y ­
łam ać m ur, k tóry  k ry je  serca  tych , k tó ­
rzy są w kościele, cob y śm y  tam  w idzieć 
m ogli ? O to  niejeden tani dum ny i p y ­
szny —  tam  gdzie  B óg  sam jest taki p o ­
k orn y  ? A le  z czeg o  ty  się pysznisz bracie  
—  niceś m oże je szcze  d ob rego  w  życiu  
nie uczyn ił, a z łe g o  ju ż  ty le ! P rzycn o- 
dzisz do k ościo ła , ale ani o  tem  p om y ­
ślisz po  co  tam  'dziesz —  że z k o śc io ­
ła  a lbo b łog os ła w ień stw o  B oże —  alho 
gn iew  J e g o  do  dom u przyniesiesz! —  
O by u di zw i k o śc io łó w  naszych  zabrzm iały 
te słow a, k tórem i Ezechiel p rorok  grom i
lud Izra e la ’ . S łuch ajcie  w y w s z y s c y ........
o to  co m ów i P an : „ Z  tego  dom u, gdzie 
im ię m oje  w zyw an o, w yście  uczynili dom  
zgorszenia. Z ap a lon y  og ień  gn iew u m e­
go , w o ła  B óg  przez usta Jerem iasza, i 
w ypuszczę g o  i p och łon ie  bezb ożn ość 
i spali świat ca ły  i g orzeć  na wieki n_e 
przestanie. —  Z a  d łu go, za d łu go  m acie 
m nie za B og a  s ła b eg o  i bezsJnego, ja k ­
bym  nie m ia ł ócz  d o  w idzenia i rąk do 
ukarania. —  O to  okażę w am  czem  je ­
stem, przy blasku gniew u m ego , o tw o ­
rzą się o cz y  wasze. T en  naród  m ó w 1 
tenże B óg  przez Ezechiela, zarzuca  m. 
niespraw iedliw ości, okaż m u k o śc io ły  a 
zaw stydzą  się. Ludem  b y ł m oim , na to  
aby  m nie zniew ażył, będę  B ogiem  je g o  
na to. abym  g o  ukarał! W zg a rd z ił m i­
łosierd ziem  m ojem , n iechaj dozna spra­
w iedliw ości moj-ęj!"

Uwagi ułatw iające zrozumienie zabez­
pieczenia na przypadek inwalidztwa i 

na starość.
Zabezpieczenie na przypadek inwalidztwa i 

uł starość zacznie sib jakeśmy w zeszłym nu­
mer-, e mówili, już na pewno z dniem 1 sty­
cznia 1h91 r 

Celem tego zabezn,, czenia jest, wszystkim 
robotnikom i robotnicom: 

po pierwsze dostarczyć na starość przez 
tak zwaną „rentę starości" dodatek do zmniej­
szonego wtedy zwykle zarobku i 

pu drugie: w razie rychłego nastąpienia 
niezdatności do pracy, na czas trwania tejże, 
zapewnić im tak zwaną „rentę inwalidów," 
wyższą od sumy stanowiącej rentę starości.

1. Co do ronty lia starość.
Już od dnia, od którego ustawa poczuic 

obowiązywać tj. od 1-go stycznia 1891 r., 
mają prawo do renty starości wszysej ci za> 
bezpieozen' robotnicy, którzy ukończyli już 
70 rok życia i mogą złożyć dowody na to, 
ii, w latach 1888, 1889 i 1890 pracowali 
przez tygoani przynajmniej 141. Przy obli­
czeniu tygodni liczy się jako czas pracy 
wszystkie tygodnia, ir których robotnicy znie­

woleni byli przerwać pracę dla choroby lub 
dla tego, że o tej porze dla nich roboty nie 
bywa nigdy.

Wszyscy robotnicy, którzy z dniem 1-m 
stycznia 1891 roku nie dosięgli jeszcze wieku 
lat 70, ale „liczą  więcej niż lat 40, mają 
równilż od czasu, w którym ukończą lat 70. 
prawo do reuty starców, skoro złożyć mogą 
wyszczególnione powyżej dowody i skoro od 
początku zabezpieczenia (od dnia 1-go sty­
cznia 1891 r.), regularnie opłacać będą skład­
ki tygodniowe.

W jsokość renty starości oblicza się w mia­
rę kia? zarobkowych. Renta starości wynosi 
najmniej 106,40 marek, a najwyżej 191 mrk. 
rocznie.

Przy obliczeniu renty bierze się za pod­
stawę 1410 tygodni składkowych (składek) i 
tc w teu sposób, iż każdy poszczególny ty­
dzień składkowy podwyższt rentę

o 4 fen. w I  klasie zarobkowej 
o 6 „ w I I  „
O 8 „ w I I I  „ „
0 li w I U I  „ „

1 ‘ tak naieżą robota j  o rocznym zarobku 
aż do 350" marek do Llasy I
porad 350—  550 „ „ „ H

* 550 —  850 „ „ ,. - A  H I -------
*  850 „ „ „ m i
Skoro robotnik po dniu 1-m stywaćs.

roku składkowa! przez 19 tygodni w kij 
I l le j  a może złożyć dowody, iż pizeciętał 
go zarobek roczny w trzech latach ostaTfl 
pod 1888 do 1890 roku) wynosił 875 marek, 
natenczas oblicza się na 10 tygodni składko­
wych, po dniu 1-m stycznia 1891 roku stopę
reuty klasy I I I . po 8 fen., a ua resztę 1419
—  10 czyli 1400 tygodni składkowych stopę 
renty klasy TJII po 10 fenygów. Renta ro­
czna wynosiłaby wtenczas 10 X 8 +  1400 ><#10 
fenygów =  140,80 marek. D o tego dodaje 
państwo 50 marek dodatku, tak iż renta 
roczna wynosiłaby w ogóle 190,80 marek, a 
renta miefojczna 15,90 marek.

2. Co do renty inwalidztwa 
to takowa może udzieloną zostać dopiero po upły­
wie czasu karencyi(czekania),tojestpo sktadko- 
waniu przez pewien ściśle określony czas. 
A  jako czas karencyiny przewiduje ustawa 
w ogóle lat pięć, licząc każdy rok ze wzglę­
du ua czas, w którym robotnicy nie byli za­
trudnieni, zamiast po 52 tylko 47 tygodni 
składkowych, tak iż cały czas karencyjny wy­
nos1' 5 X 4 7 = 2 3 6  tygodni składkowych.

Wszelako i te osoby, które już w przecią­
gu pierwszych pięciu lat po dniu 1 stycznia 
1891 roku, a więc w przeciągu lat 1891 do 
1895 sraną się mezdolnemi do pracy, mają 
prawo do renty inwalidztwa, skoro: 

po pierwsze: opłacały składkę przez przy­
najmniej 47 tygoani, i po drugie:

skoro udowodnią, iż w ostatuich 5 latach 
przed niezdolnością do pracy, pracowały przez 
188 tygodni.

1 tu poucza się pokwitowane tygodnie cho­
roby, czas służby wojskowej i wszystkie te 
tygodnie, w których robotnicy zniewoleni byli 
p-zerwać pracę.

Wysokość renty inwalidztwa oblicza się, 
również jak wysokość renty starości, według 
klas zarobkowych, w których opłacano skład­
ki i według wysokości składek rzeczywistych.

Przy obliczeniu renty bierze się we wszys­
tkich klasach zarobkowych za pocLtawe sumę 
60 marek, która podwyższa się 

w klasie I  o 2 feu,
w ua de I I  o 6 „



w filasie I I I  o 9 „
w klasie I I I I  o 13 „

Na czas choroby i służby wojskowej, uwa­
żany za czas skladkowania, podwyższa się
za każdy tydzień renta według stopy klasy II.

Skoro n. p. robotnik niezdolny do pracy, 
był zabezpieczony przez więcej niż lat ośmna- 
ścfc. a może wyaazać

50 tygodni składkowych w klasie II .
300 „ „ w „ I I I .
600 „ „ w „ I I I I .

i 10 pokwitowanych tygodni choroby, naten­
czas ma on prawo do renty w wysokości 60 
m arek+50X6 fen., 4-300X9 fen., 4-600X13 
fen,, + 1 0 X 6  fen., =-168,60 marek.

D o tego dodaje państwo, również jak przy 
rencie starości, dodatek w wysokości 50 nu-., 
tak, iz renta roczna wynoM w ogóle 168+ 
50=21*!,60 marek, a renta miesięczna okrą­
gło 18,25 marek.

3. Natychmiastowe korz) stanie z renty 
starości i z renty inwalidów.

Jak już wspomnieliśmy, nmgą robotnicy, 
mający .już przeszło 70 lat (a jest ich około 
140,OTO), natychmiast po otworzeniu zabe£- 
p eczenia i reszta st- ryeh robotnikó v, skuf" 
dojdą do lat 70, wystąpić z pretensyą do 
renty starości, jeżeli wypełnili zawczasu nastę­
pujące warunki:

Najprzód, ie już obecnie muszą wszyscy 
starsi robotnicy i robotnice postarać się o 
poświadczenie liczby tygodni pracy (robotni­
cy sezonowi także o poświadczenie przerw 
pracy) i zarobku rocznego w latach 1888/90 
co zrobić winoi bez zapłaty odnośni chlebo­
dawcy lub niższe władze admiiustracyine 
miejsca zatrudnienia (naczelnik mimfeowuśoi 
lub gminy, administracya policyjna). W 
pierwszym razie winny poświadczenia być 
bezpłatnie uwierzytelnione przez władzę pu­
bliczną.

"Ważną także jest rzeozą, aby powtóre ro­
botnik kazał sobie „ewentualnie poświadczyć 
tygodnie, w których w latach 1888 do 1890 
leżał chory, i to przez kasę chorych, albo 
praez niższą władzę administracyjną.

po trzecio: wszyscy robotnicy i robotnice 
wiani pos*araó się o to, iby zostali zawcza­
su zabezpieczeni.

1 mniej starzy robotnicy mogą, jeżeii w 
latach H S l do 1885 utracą w skutek choro­
by lub i  innych przyczyn zdolność do pracy, 
wystąpić z pietensyą do renty inwalidów.

Celem poparcia pretensyi do rent inwali­
dów, nakwy postarać się o wy żej wymi b io - 
ne dowody, ale już od końca listopada 886 
począwszy . Nie potrzeba-.tu nic więcej .tylko 
poświadczenia zarobku rocznego. Wazaem 
jest tpfc^prsedłożanie papierów wojskowych, 
ponieważ odprawiona w latach od końca 
188(5 1880 służba wojskowa liczona bywa

Ł k o  pracy. (D  c. r, )

^  WYRODHY SYN.
(Obrazek wiejski.)

Już pobladły zorze na zachodzie i gwiazdki 
poczęły przezierać po niebie, drobne niby 
ziarnko prosa, gdy stary W ojciech Lesik 
wszedł do swojej chałupy.

Na kominie płonął ogień, a przy kominie 
stała córka W ojciecha, Rózia, mięszając dre­
wnianą łyżką w garnku. Dziewucha liczy ła 
może lat szesnaście, była rosła, rumiana na 
twarzy i miała włosy gęste, trochę potargane 
•— zwyczajnie, jak przy robooie:

W  najciemniejszym kąciku izby siedziało 
la  ławie jeszcze dwoje dzieci, dziewięcioletnia 
Kasia i ośmioletni Stasiek. Tęsknym wzro­
kiem poglądali ku drzwiom, snadź wyczeki­
wali tatusia.

Skoro W ojciech wszedł do izby, wszystko 
troje przystąpiło do niego.

—  A  gdzie Franek?^—  zapytał.
—  Jeszcze z pola nie wrócił —  odpowie­

działa Kozia.
Ojciec obejrzał się, jak gdyby me dowie­

rzał odpowiedzi, ale w izbie prócz trojga dzieci 
i niego, nikogo więcej nie było. Westchnął 
i usiadł na ławie za stołem, na którym Rózia 
postawiła misę gorących zacierek na wodzie, 
bardzo skąpo okraszonych skwarkami.

Dzieci musiały być bardzo głodne, bo za­
brały s''ę żwawo do jedzenia, W ojciech tylko 
jadł bez apetytu, powoli i ch Miami blaszaną 
łyżkę na stół składał. Ooś mu wielce c ią ­
żyło na sercu, zamyślał się; troska i niepo­
kój wyglądały mu z oczu.

Smutek jego podziałał i na dzieci — jadły 
w milczeniu, spoglądając ukradkiem z obawą 
na ojca, jak gdyby lękały się, że wybuchnie 
na nie gniewem i obsypie łajaniem i sztur­
chaniem.

Siary Lesik myślał o synu Franku. W ie- 
ci-j ł  on aż nadto dobrze, że go na polu od -, 
ci: • na już me było.

L. rrz oo obiedzie wyszli razem z dom u. 
fen iy  ł .  a ł pilny interes do C zsinej wsi, do 
uizęuu „ Butnego, k&zał więc chłopakowi iść

do roboty, a sam ruszył żwawo, żeby załat­
wić się coprędzej i jeszcze za dnia powrócić. 
Nieszczęście chciało, ż i sołtys FCacp B >ro- 
wiak zaprosił g j  do k trc/.my, bo chciał po­
gawędzić z nim po st.rej zn j nutąś i. L sis 
nie zasługiwał na przydanie:: pijam, lubił 
jednak czasem wychylić kieliszek, byleby 
jednak niu potrzebował p liń c  za niego, bo 
oszczędnym był niemal do skąpstwa.

Borowiak niby to tak s >bie, dla prostej 
gawędki wypytywał W ojciecha, co się dzieje 
w Pustękalewie, jak tam który gospodarz w 
interesach stoi, a wypytywał go tak szczegó 
łowo i ciekawie, iż Lisik doórze zmiarkował, 
że się :w tern coś kryje. Pozwolił jednak 
ciągu ,ć się za język, choć mu, czasami sumie­
nie s/.eptulo, że mi idź własnych sąs+ ló  w d 
sieci nagania. Myślał jednak sobie, że rnił > 
napić się za cudzy grosz, a częstującemu 
przecież pogawędką wypłacić się należy —  i 
myśl 1 1 głuszyła w nim głos sumienia.

Rzeczywiście sołtys na poczęstunku cbcia! 
zrobić interes. Byt t> gospodarz zamożny, 
po rodzicach dostii kilkanaście mórg gruntu, 
a z b ogiem czasu dokupił (>ie, •ee iu>, nie 
wiele d ,  półtorej włoki brakowało. Zręczny, 
obrotny, przebipgły, umiał kurzystać z cudzej 
potrzeby, a szczególniej obławiał się na licy- 
tacyach gruntów wiościań k ch. Dopomaga­
ło mu głównie to, że zajmował stanowisko 
sołtysa, na które wdi.ipal się, nie żałując 
poczęstunku przed wyborami. | Chłopi pili 
wódkę, zajadali kiełbasę i serdelki za pienią­
dze Burowiaka i ani postało im w głowie, 
że kiedyś z sowitym procentem za to wszys- 
sko ma zapłacą.

ObuMiie sołtys czaił się jak kot na gospo­
darzy Postękalewskich. Miał on czworo ro­
dzeństwa: trzy siostry i brata, S ostry po­
wydawał za mąż i uiby to pospta -ał, ale 
właściwie tak otumanił szwagrów, że go za 
byle co skwitowali ze wszy st siego.

Trudniejsza była sprawa z bratem. S ugi- 
wał on po dworach, ale często gęsto przy­
chodził do sołtysa z oznajmieniem, że chciał­
by się jut raz ożenić i pójść na swoje. Było 
to zapowiedzią, że się niezadługo o swój dział 
dopomni.

Sołtys wzdrygał się na samą myśl, że coś 
ze a»ej ziam' w Czarnej wsi odkroić będzie 
m-nsiał. Z  m+rzał więc kupić mu gospodar­
stwo w którejś ze wsi okolicznych i tym spo­
sobem wykwitować go i zarazem trzymać da­
lej nieco od 3ielie, aby czasudi nie naprzy­
krzał się mu z pretensyami.

Wszystko to miaikował W ojciech, a jednak 
pozwolił sołtysowi wybadywaćj się, choć go 
nieraz zdejmowała ochota ugryść się w język 
lakc my ; gadatliwy.

.Borowiak dowiedział się, czego mu było 
pc -zęba —  wstał wię6. zapłacił za wódkę 
i pożegnawszy Lesika, wyszedł z karczm y. 
Wojciechowi nie pozostawało nic innego tylko 
zabrać się i iść do domu.

Aczkolwiek podpił sobie, miał jednak na 
tyle przytomności, iż doskonale zrozumiał, ja ­
kie zrobił głupstwo.

Toż przecie, gdyby w Postękalewie znala­
zło się có do kupienia, on byłby pierwszym 
ocnotnikiem do kupna. Całe życie pracował 
i ciułał —  w tajemnicy jednak przed swymi 
i cudzemi —  skąpił, żałował sobie, choć lu­
bił zjeść dobrze i wypić, byłe tylko z czasem 
dokupić ziemi. Dla niego samego kilkanaście 
mórg gruntu wystarczało najzupełniej, ale 
W ojciech m.ał czworo dzieci i gorąco pra- 
guął, żeby po jego śmierci mieli czem się 
dzielić i nie zeszli na małorolnych oharłakó*.

Stary szedł do domu, zgryziony przeczu­
ciem, że poczęstunek Borowiaka da mu się 
kiedyś we znaki i drogo może kosztować.

Nie uspokoiło to jego duszy, że mu oznaj­
miono po dioetze, iż Franek zeszedł z p< L 
bardzo wcześnie przed zachodem słońca. 
Skoro jeszcze w domu syna nie zastał, to aż 
mu coś zagotowało się w duszy.

N ic więc dziwnego, że przy wieczerzy nie 
Mi, i ochoty do jadła i był zły, smutny i 
.gnębiony. (Dalszy ciąg nastąpi.)

sprawy sejmowe.
§§ — ( Z  p a r la m e n t u . )  Na pierwszem 

posiedzeniu, które się odbyło w dniu 5-tym 
grudnia czytano projekt do prawa „  kasach 
chorj oh. Najpierw odpierał sekretarz pań­
stwa minister R o e t t i c h e r  zarzut niektó­
rych gazet, jakoby przedłożony projekt rzą­
dowy miał uszczuplać i ścieśniać działalność 
kas prywatnych. Na to wystąpił poseł S c h u b - 
m a ch e r ,,socjalista i powiada, iż nowy pro- 
ekt rzeczywiście ogranicza prywatne kasy 

chorych —  chociaż takowe za niższe składki 
więcej pieniędzy wypłacają, aniżeli przymuso­
we rządowe. Fo mm zabrał głos poseł Mer- 
bach należący do partyi rządowej i ten chwalił 
projekt i wnosił o jego przyjęcie. —  Innego 
jednak przekonania jest wolnomyślny posei 
dr. H ir s c h . Powiadał e*\ że jak w wielu

innyeh, tak i w tym razie widzieć można, iż 
to nowe prawo żąda, aby i kasy chorych od- 
d iu w ręce biurokracvi, to jest urzędników 
i ńit vo vych. Poseł H  rs.iłi m óyił dalej, iż 
wedle j g i  zdania, to lepiej by był", g lyby 
rząd pr.iyszedł w pomoc kasom prywatnym 
i starał się o ich rozwój, a nie t unowal bytu 
takowych, dowodząc, że projekt ten nie jest 
<1 ibrym, gdyż nic nie wspomina o smn'rzą­
dzie śkładku ących, tylko robotnikom płacą­
cym składni, każe wierzyć w to co urzędnik 
państwowy powie. W  dalszym ciągu mowy 
pr, si, aby w komisyi pro:e it ten o tyle zmie 
nóoio, iżby t ucowy nie był szkodliwym istnie­
jącym k<som prywatnym.

Po krótkiej rozprawie przekazano projekt 
ten koinisyj z. 28-miu członków złożonej.

N i«tę me posiedzeiue z ipo wiedziano na W to- 
rek 9 -go grudnia.

>fs
*(?) — ( ® e S e jm u  p r u s k ie g o * )  Również 

W dniu 5 ou Grudnia rozpuSzęto pierwsze czy­
tanie projektu do nowego prawa szkolnego. 
Any C pte,lnicy nasi dobrzewżc-ozu.uieli, to im 
objaśni tniy co t.» znaczy projekt, pierwsze, dru­
gie lub tr-iteie czytanie. Za u. u prawo jakie 
uit być uchwalone, to ministrowie odpow.e- 
duicb wydziałów wyprncowy wują projekt — 
każą go pięknie i wyraźnie wydiukować i roz- 
ladzą wszystkim posłom, tak iż każdy może 

go w domu z rozwagą odczytać i po prze­
czytaniu przy pierwszych obradach, swoje zda­
nie wypowiedzieć. Podoba się taki projekt 
wszystkim, to Sejm przechodzi do drugiego 
czytania, a jeżeli się nie wszystkim podoba, 
to g > oddają do komisyi z 28 iniu członków 
złożonej ż rozm litych partyi —  i taż komisya 
dokładnie len projekt zbada, przyjmuje lub 
odrzuca uwagi posłów i tak przerobiony od- 
d ije  sejmowi do drugiego czytaniu. Wtenczas 
naturalnie k itmsarz rządowy, to jest minister 
łub w jfcantępstwie jego, inuy jaki wysoki urzęd­
nik broni projektu rządowego, a inni wedle 
swego widzimisię aibo go chwalą, albo go 
ganią, a nawet potępiają. Po drugiem czyta­
niu przechodzi się do trzeciego czytania. P o ­
nieważ wszyscy posłowie od razu mówić nie 
mogą, więc znowu ci co nie mówili z rozmai­
tych partyi w pierwszem i drugiem czytaniu 
odzywają się teraz i czynią swoje poprawki, 
a czynią to po części najdzielniejsi mówcy 
i dopiero w trzeciem czytaniu energicznie swoje 
zdanie wypowiadają. Ostatecznie przechodzi 
rzeczony projekt pod głosowanie —  glosuje za 
nim większość posłów, tedy projekt staje się 
prawem i zostaje oddanym królowi do po­
twierdzenia, który także oznacza czas, od kie­
dy ma wejść ów projekt w życie.

n tóż w zeszły piątek pr.j*.: . pod obrady 
pierwsze czytanie projektu do prawa szkol­
nego, którego naturalnie wszelkiemi silami 
broni minister oświaty Gossler, i powiada, iż 
obawy i podejrzenia, jaaoby rząd chciał do­
tychczasowy samorząd gminny w sprawie szkoły 
w swoje ręce zabrać, a gurnę ograniczyć, "ie 
są słuszne. Z e  tam zamiast d iwniej ustano­
wionych dozorów szkolnych teraz komisye ist­
nieć będą —  to wszystko jedno —  co się zaś 
tyczy ciężarów szkolnych, to będą one mniej­
sze aniżeli dawniej —  bo państwo będzie gmi­
nom dopłacało gdzie nie mu bogatego pa­
trona (to jest właściciela dóbr). W  roku 1879 
do 1880 dołożył rząd na utrzymanie szkół 
19 milionów marek, a w roku 1890— 91 56 
milionów. Obawa, iż rząd zamierza szkoły pod 
swoją \ ładzę zagarnąć, jest także pironną. 
Także i to, iż projekt do prawa zastrzega, że 
gmina może tylko nauczyciela przedstawić, 
a rząd gdy mu się nie bęazie podobał, to 
go odrzuci, to nie takie wielkie rzeczy. —  Oo 
do wykładu religii to ta będzie wykładaną po­
dług wyznania dzieci i każde stowarzyszenie 
religijne oędzie miaio prawo wybierania du- 
cnownych do nauczania religii wedle upodo­
bania.

Nowe prawo ma na celu usunięcie dotych­
czasowych nieporozumień pomiędzy nauczy­
cielem a gminą. Oznaczenia najniższej płacy 
projekt do prawa pomija, gdyż w rozmaitych 
prowincyach, a nawet miejscowościach rozmaite 
panują stosunki. Dokładki na starość są z 500 
na 600 marek podniesione, podczas gdy pn.ed 
dwoma łaty jeszcze tylko 180 marek wynosiły 
W  końcu prosi pan minister, aby tak posło­
wie, jak i kom.sya przyczynili się do przepro­
wadzenia tego prawa, które (wedle mniema­
nia p. ministra) przyszłe pokolenia błogosławić 
będą. —  Na to odpowiedział poseł dr. Bruel 
(gość w partyi centrum), ii  on się tak różowo 
na tę sprawę nie zapatruje, gayż widzi, iż po­
mimo pięknych słów pana ministra, rząd dąży 
do zupełnego zapanowania nad szkołami. Mów­
ca życzy sobie, aby dotychczasowe dozory 
szkolne przez gminę wybrane, zostały znie­
sione, lub na jaką komisyę przemienione, a tak­
że i przyobiecany wpływ stowarzyszeń religij­
nych na wykład religii świętej w prawie tern 
jest bardzo ograniczonym. Następnie zabrał 
glos liberał poseł Seyfrrth przemawiając za pro­
jektem  i powiadał, iż prawo aowe fzko'ne ukra-

ca samowolę ministra oświńty —  ale najwię­
cej się cieszy z tego, iż nowe prawo nie do­
zwala, iżby mu Kościół lub gmina rfce wiązały 
(utóżto, co ruiećbychciał mówca). Prawo to (we­
dle zdaniap. Seyferth i) za wiele nadaje* wolności 
duchiwieńitwu w sprawie szkoły. Minister 
Gosłer poznosił prawie wszystkie szkoły sy- 
multanne, to jest mięszane (czy wp ystkie, to 
pytanie wielkie?) ale m ówci ma nadzieję, iż 
pozostałe zechce zachować.— Po niektórych 
jeszcze wywodach wnosi mówca o przekazanie 
projektu komisyi z 28-miu cztonnów złożonej.

\V sobotę, 6-go Giudnia, zabrał gios pol­
ski poseł ks. dr. Stablewski i powiedział, iż 
projekt obecny nie wystarczy do wypełnienia 
wielkiego zadania, jakie u i teraźniejsze czasy 
jeat konieczuem. Parlya przewrotu (tj. socya- 
liśei) coraz więcej się rozszerza, to teź w obe­
cnej chwili nie dobrze rząd czyni, iż chce za­
trzymać dla siob.f kierownictvo nauki religii. 
Państwo ctice tu Kośeiói w swych prawach 
ograniczyć, oo złe b j Lid miało nistępstwa. 
N ireszbe może przyjść d i tego, iż prote­
stanccy nauczyciele będą katilickim dzieciom 
religię wykładali, jak się to stało w miejscu 
zamieszkania p. Schalschy, w Poznańskiem, 
które przeważnie przez katdików jest zamiesz- 
kanem —  na dziesięciu inspektorów szkolnych 
ledwie jeden jest katolikiem— a prawa rodziców 
do dzieci są w projekcie zupełnie pominięte —  
bo czyż me mają oni prawa do tego, aoy 
dzieci pobierały naukę czytania i pisania w oj­
czystym języku ? Zamiast kształcenia w tym 
kierunku, to szkoła w nauce języka przesz­
kadza, czem daje się sposobność socyalistorn 
do rozszerzania i ugrautowemia swych zasad. 
Tylko duchowieństwu katolickiemu ma rząd 
do zawdzięczenia, iż socyalizm w Poznańskiem 
się nie rozszerzył. —  Atoli dalszemu rozsze­
rzaniu się socyalizmu, wtenczas tylko zapo- 
biedz bądzie można, jeżeli nauka religii udzie­
laną będzie w języku poLkim. Prezentowanie 
nauczycieli przez gminy jest w gruncie rzeczy 
niczetn, gdyż prawo to znosi samorząd gminy. 
Jednem słowem projekt ten, tak ze względu 
obywatelskiego, jak i religijnego i narodowego 
należałoby odrzucić.

Ponieważ sprawa szkolna wielkiej jest dla 
nas doniosłości, bo tu chodź' o język ojczysty 
dzieci naszych, przeto podamy w przyszlyoh 
numerach jeszcze przemówienia innych posłów 
pod tym względem.

NOW DiT PO LITYCZN E

Pomiędzy Anglią a Portugalią powstał 
nowy zatarg, który w Portugalii niezawodnie 
rozbudzi znów przyt+ oion e na chwilę na­
miętności i wywozi: aówa zaburzeni:.- Przed 
kilku dniami otrzymało londyńskie biuro R eu ­
tera z Capetown wiadomość, że oddział r o r -  
tugalczyków napadł na kraj kacyka, pozosta­
jącego pod protektoratem Anglii, i że zdarł 
powiewającą tamże chorągiew angielską. Przy­
wołany na pomoc oddział kolonialnej policyi 
angielskiej miał następnie rczb’ ć napastników 
i przywódzców ich zabrać do niewoli. Tak 
przedstawiają zajście to źródła angielskie, 
Dzienniki portugalskie zapewniają natomiast, 
że wiadomość powyższa jest zmyśloną i prze­
kręconą, ponieważ nie Portugalczycy na sprzy­
mierzeńców angielskich, lecz Anglicy na P or­
tugalczyków napadli. Zdaniem gazet lizboń­
skich, wtargnął oddział angielski na tery to ■ 
rjum  portugalskie i nadszedł niespodzianie 
na obóz Portugalczyków, który rozbił i przy­
wódzców zabrał do niewoli. Rząd portugal­
ski pragnąc uspokoić opinią publiczną, zapro­
testował już podobno w Londynie przeciwko 
nowemu gwałtowi temu ze strony A ngikow  
i zaproponował natychmiastowe wjsłanii obu­
stronnych komisarzy na , miejsce wypadku, 
w celu zbadania właściwego stanu rzeczy. 
Lord Salisbury oświadczył natomiast w Izbie 
lordów, że dotychczasowe wiadomości o zajściu 
rzeczonem, są tak uiejasne, że zanim wystąpi 
z odnośnem oświadczeriem, odczekać musi 
wieści wiarogodaiejszych i szczegółowszyck.

i i i e i n c y .  M.nister Gossler otrzj mał, jak 
czytelnikom wiadomo, ze strony cesi rza, przy 
otwarciu konferencyi szkolnej absolutne wo­
tum zaufania. Różne dzienniki wnoszą z te- 
gc, że o ustąpieniu p. Gosslerr tak prędko 
myśleć n.epodobua, i że cesarz oświadczeniem 
swojem chciał jak najsilniej zaprzeczyć możli­
wości takiego Ustąpienia.

Kiedy teraz a sejmie o podatkach jest 
mowa —  przypominają sobie gaiety i pouąją 
do. publicznej wiadomości, że tacy pnnowii 
jak książę Bismarck i p. Lacius b. minister 
rolnictwa, przedstawia ile bogatych dóbr, nio 
płacili podatków, bo że im takowe podaro­
wane były, a jednakże od samego p. ministra 
Luciusa przypadało przeszło milion podatku. 
A od księcia Bismarcka, od jego ogromnych 
majątków, które mu państwo ofiarowało, też 
nie pobierano podatku— któryby wyc: ósł fdyby  
policzono Sciśin, z kilku milionów,



Rosya. Z  Petersburga nadchodzi wia­
domość, że rząd rosyjski zamierza powiększyć 
jeszcze znacznie siły floty czarnomorskiej i że 
w tym celu ma być znaczna liczba nowych 
okrętów wojennych jak najspieszniej zbudo­
waną.

—  „Nowosti" zamieściły artykub w któ­
rym oświadczają, że wspólny interes Niemiec 
i Rosyi nakazuje im żyć w spokoju.

A u s t r y a .  W  celno-politycznych układach 
z Niemcami nastała krótka przerwa wskutek 

^ zbyt wielkiej różnicy zapatrywań obu stron 
na niektóre sprawy. Delegaci węgierscy wy­
jechali do Pesztu w celu porozumienia się 
z rządem swym.

—  Pomięclzy Austryą a Węgrami z jednej 
a W łocham i z drugiej strony zawartą zosti- 
ła w tych dniach konwencya w sprawie wła­
sności literackiej i to na lat 10.

H o la n d y a .  Królowa Emma złożyła na 
uroczystem posiedzeniu stauó v jeneralnych 
przysięgę jako rcjeuUr'.

—  I.uxemburg. 8-go grudria przybył tu w. 
książę A dolf wraz z małżonką, synem swoim 
i całym dworem.

A m e r y k a ,  Dzięki zabiegom i staraniom 
misyonarza katolickiego Ojca Juliusza, gro­
żące ze strony Indyan niebezpieczeństwo szczę­
śliwie już minęło. Ojciec Juliutz podjął się 
układów i narażając życie własne, nie szczę­
dził trudów i zabiegów, aż wreszcie skłonił 
Indyan do zaprzestania w^jny.

Esieża Jezuici.
W ia d om o  Szanow nym  C zyteln ikom  

„Gw iazdy* z um ieszczonych  ju ż  O g łoszeń , 
że w  p rzysz ły  niedzielę, t . j .  1 4 -go  G ru­
dnia, o godzin ie  w p ó ł do  5-tej po  p o ­
łudniu , od będ z ie  się w l i t e l O U  i t R C l ) ,  
na w ielkiej sal’ „R e ich sh a lló " , Z g ro m a ­
dzenie ludu k atolick iego z przyczyn y 
odesłan ia  p r o ś b y  d o  | ) a r I a i H c n >

►t u  o  zniesienie praw a przeciw  księżom  
je zu ito m .—  O  Z grom ad zen iu  tem  zaw ia­
damiają. w szystk ich  rod a k ów  ca łego  G ór­
n ego  Szlgzka czc igodn i K apłani JK sipdz 
M ichalski dziekan i p rob oszcz  w  Lipinach, 
oraz J Ksiądz Schm idt p rob oszcz  w K a­
tow icach .

Ż e  sam fakt, d la  k tóreg o  Z g rom a d ze ­
nie to  zw ołan em  zosta ło  je s t  w ie lk J j  

\ d on ios łości dla w szystk ich  bez w y jjit jM  
katolików , o tem  ch y ba  nikt wątpić l H  
m oże. W  dzisiejszych  szczególn ie j c z ^  
cach, k iedy socialdem okraci b łędam i sw o- 
jem i i szkod liw em ' zam iary chcieliby p od ­
k opać i oba lić n iety lk o  stniejjicy o b e ­
cnie porządek  państw ow y, ale i ca łe g o  
gp ółeczeń stw a  ludzk iego, n iem ów igc już 
o  katolicyzm ie, którem u form aln g w ojnę 
w ypow iedzie li —  otóż  p rzeciw  takim  to  
n iep rzy ja c io łom  należy nam  Szanow ni 
C zyteln icy  w ystgpić zb iorow y  i d obrze  
zorgan izow an y siłą. D zięki w ięc  niechaj 
b ędą  W am  Szlachetni i Z acn i K apłani, 

: k tórzy  dba jąc o dobro zbaw ienne pow ie-
! rzon ych  W am  ow ieczek  podnieśliście tę

m yśl i zw oła li nam  to  tak w ażne Z g ro - 
E m adzenie.

W am  zaś Szanow ni C zyte ln icy  na­
szej „ G w iazdy “ cóż  mamy p od  tym  w zg lę ­
dem  p ow ied z ie ć?  oto , abyście  kto tyi.ro 
m oże podąży li o ch oczo  na to  Z g ro m a ­
dzenie. O b ecn ością  w aszą dacie d ow ód , 
i e  spraw a ta W am  nie je s t  obojętn ą . 
A  w e d łu g  nas obojętn ą  b yć nie m oże 

^ i nie pow inna nikom u. B oć czyż nie
w idzicie kap łan ów  naszych  obarczon ych  
ju ż  i tak pracą  nad s iły ?  A  teraz k iedy  
im  przychodzi podn ieść w alkę z tak sil­
nym  nieprzyjacielem , jak iem  je s t  stron ­
n ictw o socya ldem ok ratyczn e , czyż nie 
p otrzeb a  im tem  w iększej p o m o cy ?  C hy­
ba nam tego  nikt zaprzeczy . A  w łaśnie 
p o m o c  taką i to  w ielką m ogą  zyskać 
kapłan i nasi przez p ow rót w szystk ich  
Z ak on ów , a szczególn iej przez księży 
Jezu itów . Ł ą czm y  sip w ięc z D u ch o­
w ieństw em  naszem  ł upom inajm y się 
wraz z nim i o  zniesienie teg o  praw a, 
k tóre  za czasów  m inistra Falka zaprow a 
d zon e  zosta ło  p rzeciw  w szystkim .księżom , 
a  osob liw ie  p rzeciw  ks. Jezuitom . D ziś 
k łedy ustawa p rzeciw -socya listyczn a  znie­
sioną została, tem  w ięce j w ypada nam 

jp rosić i o  zn iesienie ustaw y p rzeciw  księ­

żom  Jezuitom . S osy  aliści, to  w rogow ie  
K ościo ła ^  państwa i społeczeństw a, za­
przecza jący  naw et istn ości B oga  —  oni 
to chcą  p otarga ć w ęz ły  fam ilijne i oni 
to na jw ięce j przeszkadzają  i b ron ią  p o ­
w rotu  ks. Jezuitów , b o  się bo ją  sw ego  
pogrom ienia . A  w ięc nie pyta jm y na nic 
ty lko grom adźm y się licznie, jak naj­
liczniej na n iedzielę do K atow ic — - bę­
dą tam  piękne m ow y i polsk ie  i n ie­
m ieck ie —  a sw oją  d rogą  im  w iększe 
będzie zgrom adzen ie ludu tem  korzystn iej­
szego spodziew ać się m ożna rezultatu, 
b o  k iedy pan ow ie p os łow ie  i rząd się 
przekonają, iż żądanie je s t  ogóln em  —  
to  z pew n ością  nie będą staw iać oporu  
dla p o w ro tu  tak Jezuitom , ja k  i innym  
Z ak on om . Z am yk a jąc to  nasze p ism o 
je szcze  raz p ros im y : „B ra cia ! k to  ty lko  
m oże niechaj pośpiesza d o  K atow ic na 
zapow iedziane niedzielne zgrom adzenie.

Korespondencya „Gwiazdy".
Laurahuta, dnia 9. 12. 1890.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Najprzód proszę Szanownego Pana Redak­

tora o pomieszczenie tych paru słów naszej 
ulubionej „Gwiaździe", które tu piszę w obro­
nie naszego ukochanego Duszpasterza, bo jak 
słyszałem w nbiegłe święto „Niepokalanego 
Poczęcia" cd kilku hutników i niektórych gór­
ników, że się Dardzo niemile wyrażali o na­
szym ukochanym Duszpasterzu, a tylko dla 
tego, że w kazaniu pogromił trochę hutni­
ków, którzy tutaj po części zastrejkowali, a 
zastrejkowali dla tego, iż nie dostali lepszego 
węgla, jak dawniej, tylko bardzo liche, do 
palenia w piecach puchowych i że za mało 
zarabiali, a podobno mieli jeszcze i inne 
przyczyny. —  Otóż ja piszę wam i proszę 
was, kochani współbracia, nie bierzcie temu 
księdzu tak za zte, boć on nie zna tak do­
kładnie waszych familijnych i robotnich sto­
sunków, a jak mu mylnie doniesiono o strej- 
ku i waszych zarobkach, toć on temu nie 
winien. —  A  że kazał wam cierpliwie praco­
wać, toć on wstępuje w świeże i jeszcze nie­
zatarte ślady przewielebnych Biskupów i A r ­
cybiskupów z całych Niemiec, zgromadzonych 
we Fuldzie i w ślady samego Ojca św., bo 
D jciec ś. i Biskupi ci zgodnie nauczają i za­
łg a ją  pracować cierpliwie i układać się ze 

A m i  chlebodawcami wzajemnie, a nie strej- 
B H k  B oć rzeczywiście strajk nie Drzynio- 
PW rorzyści, osobliwie nam, którzy z pracy 
rąk żyjemy. Nie chcę się tu nad tem roz­
pisywać, bo bym zajął dużo miejsca, ale 
chciałbym wam dziś bracia zwrócić uwagę na 
godność kapłańską, którą sobie, wyraźnie 
mówię, niektórzy lekceważą. I  pytam się 
najprzód czy oni wiedzą co to jest kapłan 
czyli ksiądz? Nie będzie to bez korzyści dla 
niejedni go, gdy tu o tem napiszę parę słów. 
Najprzód, Kapłan zastępuje Boga na ziemi i 
ma władzę Bożą. Zbawiciel bowiem rzekł 
do Apostołów do tych pierwszych kapłanów: 
„Jako mnie Ojciec posłał, tak i ja  wat po­
syłam", dalej „dana mi jest moc na niebie i 
na ziemi. Idąc tedy nauczajcie wszystkie 
narody". Kapłan też nie mówi przy kon- 
senracyi: „T o  jest ciało Jezusa Chrystusa, 
ale mówi, to jest ciało moje," przy odpu­
szczaniu grzechów zaś nie mówi: „B ó g  ci 
odpuszcza, ale mówi ja cię rozgrzeszam" 
i t. d. I  tak też jest, kochani Bracia, 
kapłan zastępuje nam Boga. Kapłan jest 
szafarzem wszystkich łask B o ż y c h . Bo 
przez kapłana otrzymujemy odpuszczenie 
grzechu pierworodnego przez Chrzest ś., odpu­
szczenie zaś grzechów innych wielkich i ma­
łych, przez Sakrament Pokuty; kapłan zasi­
la dusze nasze pokarmem anielskim, aby nie 
ustały i mogły dopiąć celu swego. Przez 
kapłana otrzymujemy różne pociechy tak w 
życiu jak i przy śmierci; i dla tego czcijmy 
kapłanów, bo im się cześć wielka przynale­
ży. Zbawioiel sam powiada: „K to  wami gar­
dzi, ten mną gardzi, a kto mną gardzi, ten 
gardzi Tym, który mnie posłał." Dalej mó 
wię wam bracia, że jak będziemy kapłanami 
gardzić, to nam ich Pan Bóg nie da, « wte­
dy biada nam, miarkujmy sobie to.—  Na tem 
kończę tymczasowe moje pisanie. „Zostańcie 
z Bogiem.,r —  Jeden z wielu Czytelników 
„Gwiazdy" N. S.

(Jczmy dzieci czyta ć i pisać  
po p o lsk a ! I

Wiadomości z blizka i z  daleka.
Bytom, dnia 11-go Grudnia 1890. 

B y t o m .  Święta Bożego Narodzenia się 
zbliżają a więc i wystawa gwiazdkowa. Pokus 
dla tego wiele do  wydania grosza, którego

dziś przy lichych czasach bardzo szanować 
powinniśmy i musimy. Trzymajmy się więc 
tej zasady: Nigdy nie kupować tego, bez czego 
się obejść moim.

? —  Urzędy pocztowe zwracają uwagę pu­
bliczność!, aby z przesyłkami gwiazdkowemi 
nie czekano do ostatniej chwili, gdyż jak się 
uagroni idzi wieie rzeczy naraz, to urzędnicy 
nie dadzą r.*dy i wiele paczek może pozo­
stać nie wysłanych. K to więc chce być pew­
nym swojej wysyłki niech się zawczasu po­
śpieszy. A  także i pakowanie żeby było do­
bre, bo np- przesyłki zapakowane w pudełka 
z cienkiej tektury lub w pudełkach od cygar 
i t. p. m& będą przyjmowane. Adresy muszą 
być pisane wyraźnie dużeml literami na bia­
łym papierze i nie wolno przylepiać żółtych 
kart i na nich adresować. Miejsce dokąd się 
(taczkę odsyła musi być również wyraźnie wy­
pisane. Dla predszej ekspedycyi dobrze jest, 
aby paczki były frankowane. Płaci się od 10-iu 
funtów na odległość 10 cio milową 25 fen., a 
na dalszą odległość 50 fenygów.

—  W  zeszłą sobotę jako w dzień św. Mi­
kołaja urządzono po domach naszych tu i ow­
dzie zabawy dla dziatwy młodszej i starszej, 
gdzie wieczorem przybywał św. Mikołaj i roz­
dawał grzecznym i pilnym podarki, a gromił 
i karał leniwych.

(!) —  Jarmark wtorkowy był dość oży- 
t.iony —  ale już nie tak jak poprzedni, który 
wypadł tuż po wypłacie,

? —  Za udowodnione kuplerstwo w 25-ciu 
przypadkach zostali skazani małżonkowie Gla- 
ser na rok więzienia.

? W e  wtorek w południe upadła żona gór­
nika Kulawik z Rozbarku, na Piekarskiej 
ulicy tak nieszczęśliwie, że na miejscu ducha 
wyzionęła. Pozostawiła ona dwoje drobnych 
dzi: tek, z których młodsze 6 tygodni dopiero 
liczy.

p —  W  Niedzielę pomiędzy godziną 10-tą 
a 11-tą wybuchł ogień w domu fabrykanta 
krzesełek Rosego przy Tarnowickiej szosie. 
Spaliło się przy tej sposobności dużo mate- 
ryalu do fabrykacyi potrzebnego. Tutejsza 
straż ogniowa stanęła na miejscu z dwoma 
sikawkami —  a oprócz tego i z okolicy pomoc 
przybyła. Pomimo, iż znaczną część sprzętów 
i t. p. uratowano, to szkoda jednakowoż jest 
znaczną. Łuna była wielką i daleko widzianą. 
Fabryka sama została nienaruszoną. Jakim 
sposobem ogień powstał, dotychczas nie wy­
kryto.

j f i e m i e o k i f c  1 'i e k s r y .  Górnicy hut­
nicy tutejsi polscy, z hut Pawła, Bismarka 
i Beldoua złożyli kilka set marek na dalszą 
budowę św. naszej Kalwaryi, Niech to bą- 
dfflf zachętą i dla, innęch felszTcg kopalń 
i hut, aby choć <Wbnein a częsiszemi datka­
mi popierali ś w ^ B  to dzieło, żebyśmy ono 
jak najprędzej uwpezone widzieć mogli.

§ Zabrze. Robotnik Sobel z Gliwic wy­
darł gwałtem zegarek robotnikowi Sobocie 
z Borsigwerku, za co został aresztowanym.

( / , )  Ś w i ę t o c h ł o w i c e .  "Wszyscy górni­
cy z „Deutschiandgrnbe" udali się w dzień 
świętej Barbary na Nabożeństwo do Kochlo- 
wic —  poczem zamiast „wolnego" piwa, 
otrzymali jedni po marce, a inni po 75 fen.

j- IŁatowice. W  zeszłym tygodniu we 
wt rek naci wieczorem*znaleziono nieżywego 
górnika Ranczoszka. W padł on dc rowu w 
nietrzeźwym będąc stanie, gdzie leżąc czaa 
dłuższy, przy silnym mrone i życie zakończył.

[?] Brzezinka. W  Mysłowickiej kopalni 
zabitym został na miejscu przez spadające 
węgle 25-letni hajer Marcin Urbańczyk. Inne­
mu górnikowi, urwały węgle jedną nogę. U r­
bańczyk pozostawił młodą wdowę, gdyż do­
piero przed 4-rna miesiącan się ożenił. — Przy 
ranżerowaniu wozów wykoleił się wagon obła­
dowany drzewem austryackiem. W agon znacz­
nie uszkodzony, pufry poutrącane, a drzewo 
leży w rowie.

Poznań. Arcybiskupem gnieźnieńsko-po- 
znańskim, według krążących w Berlinie wie­
ści, ma zostać X .  Mieczkowski, kapelan dy­
wizyjny z Gdańska.

W  B e r l i n i e  poświęconym był kamień 
węgielny pod nowy kościół katolicki. Cere­
monii tej dopełnił JEkscel. książę biskup 
wrocłf wski

- j-  %  Gelsenkirchen donoszą, iż west­
falscy górsicy zamierzają pójść w ślady gór­
ników belgijskich i zapizesrać pracy, jeżeli 
zarządy kopalni żądaniom ich zadosyć ni& u- 
czynią. Angielscy robotnicy przyrzekli przy 
słać znaczne sumy pieniędzy. Górnicy w ko­
palniach rządowych nie będą strejkowaó, będą 
atoli wspierać strajkujących w prywatnych ko­
palniach. A by temu zapobiedz odbyła się w 
Saarbriioken narada inspektorów górniczych, 
ua której był także obecnym wyższy radzsa 
górniczy (Oberbergrath) Freund z Berlina i 
ten zalecał, aby Zarządy kopalni uwzględniły 
słuszne wymagania robotników i aby się sta­
rały wpływać na uspokojenie umysłów - -  je- 
dnem słowem, aby Btrejkowi zapobiedz.

—  Zmarły raazoa ekonomiczny Dipp % Kwe v

dlinburgu, przekazał testamentem 1 milion ma­
rek do rozdzielenia pomiędzy swysł żabet- 
ników.

— Niemieckie gazety konserwatywne zarć- 
czają, iż prawo o Jezuitach zostanie zniesione.

(!j!) W a r s z a w a .  D o „Breslauer Z tg ,“ 
donoszą, iż oberpolicmajster nakazał 28-nan 
pruskim a 40 austryackim poddanym miasta 
i kraj natychmiast opnścić.

? Ł ó d ź .  W ielka przędzalnia bawełny L o ­
renza i Kunze wraz z« wszystkiemi saładami 
spłonęła do szczętu,

O D P O W IE D ZI R E D tK C T I.
Panu J. M. z C arls-C olon f—  serdecznie 

dziękujemy za obronę naszego pisma od na­
paści ludzi złej woli. W iemy o tem, że roz­
jeżdżają się po całym Górnym Sslązku i Od­
mawiają Czytelników „Gwiaździe* * zwołują 
zgromadzenia na swoją rękę, aby tylko bie­
dnych ludzi zwodzić i przyobiecywać złote 
góry, a potem gdy który z biednych robotni­
ków, lub też nieszczęśliwa jaka żona **goż alba 
wdowa przyjdzie i prosi o wsparcie, to im 
Jrzwi pokazują: —  były wypadki iż jedne ko­
biety więcej energiczne ząb za ząb aię uma­
wiały upominając o słuszne prawa swych m$- 
żów, to im policyą grożono —  a inne słabsze 
łzami się zalały i przyszły do nas na skargę 
Czyż więc i my mieliśmy je wypędzić i nie 
wysłuchać ich skarg —  aby „Gwiazdę* ehwalifi 
ci, którym tylko o własne chodzi do Iwo, a nłe
0 robotników? „Gwiazda* tego nie uczyni. 
Ona każdego z robotników chętnie wysłu­
chuje i radzi co może. „Gwiazda* powstała 
dla robotuiKńw i wśród ich grona w Pieka­
rach, —  przybywszy do Bytomia —  została tą 
samą —  i wspiera się własnym tylko growe*
1 abonamentem życzliwych jej robotn ików  
Może więc pisać to co uważa zc ahtaanejB 
a będąc pismem ludowem, pisze to oo 
ludu dobrem i pożytecznem jesf, a oetraegP 
przed tem co im z^ubę przynieść naoće.

Korespondencyę nam nadesłaną Miisśeimę 
w następnym numerze.

Także i innym pp. korespondentom ze ien 
pracę serdecznie dziękujemy —  i pruwpm*... 
my za zwłokę. Pomieścimy ich korjsfewwcn- 
w następnych numerach.

Jutro, Piątek, 12-go Grudnia ć, A lshm s- 
dra M., w fobotę  dnia l j -g c  i. ftaeyi P. 
M., dnia 14-go w S-cią Niodriełą Adwentu. 
śu. Dyos. ora i Herona. Dnia lA-ge w uo- 
niedzialel ś, W ałowana Jf-

W  dtfu jutrzejszym prżypnd« Nów —  a 
, Kaleniar' zapowiada śnieg.

Ogłoszenia.
W  p iedzielf t. j. 1 4 - g o  y r u d M i t a  

o godz- 4 Va po p oł. odbędzie »ip vi U l t t *  
w i p m c l l  na sali „R eicnshnlU " zgrom a­
dzenie ludu katolickiego z przyczyny »ńb- 
słaiJa p r o ś b y  d o  p a r l a M ć n t u  
o zniesienie prawa przeciw  k R i f ś o i l l  
j e z n t t o D ,

M ichalski ks. D ziekan , w  Lipinach. 
Schm idt ks. p ro b o sz cz  w  Katowicach.

W  Bytomiu przy ulicy Mała-Błotnicr 
Nr. 10 w podwórzu u panr Józefa Biskupa 
możria zapisywać sobie „Gwiaedę* obecnie 
jeszcze ns miesiąc Grudzień —  i następ­
nie ód Nowego Roku na cały kwartał. —  
Na m ie lą c jeden kosztuje So fen . —  A  na 
cały kwartał jedną marką.

SET* Donosimy Czytelnikom naszym, że 
p. F r .  K u r z ,  mieszkający w Bytomiu przy 
ulicy Piekarskiej Nr. 4., utrzymuje Czytelnię 
książek ludowych, które wypożyoza bezpłatnie. 
Można je  u niego dostać w dnie zwyczGne, 
każdego caasu, a w Niedziele i Święta tylko 
od 12 tej do 2 -giej godziny. Przypominamy 
o tem ?,e względu długich obecnie wieczorów, 
nadających się najlepiej do czytania.

t  Czysta krew, to zdTowie! Taje* 
mne choroby, liszaj, wvrzuty, bladość, ogól- 
ne osłabienie, słabość, chudnienie znika przy 
krwi zdrowej. Zaręonamy sa skuteczność 
tego środka przy używaniu aaczcj metody, 
D o zapytań dołączye należy markę na odpo­
wiedź.

„ O ffice &umtiisu P a ris  ł f .  f a u l e * . '<* 
d e S it aefoourtj.

P otrzebn y  je s t  o d  N o ir e g O  R o k u

Kolporter
do roznoszenia obrazów i wszelkich innych 
rzeczy św: jtecznych. Interesant nitchaj się 
zgłosi do Micha’ a Swobody w Lipinach. Dom 
p. Rothra.

Ruble rołyjfuiie 2,35 ilrk. 
floreny wsgi nuauy&uluej 1,77 Mrł7,



AU PDN M A R C H E
'IIELKA WYPRZEDAŻ GWIAZDKOWA - c w

po bardzo tanich cenach.

Wielki wybór, towar dobry, rzetelna usługa.
Bytom, ulic; Gliwicfea 13,

naprzeciw księgarni WSMnera. W  JN D J CZEBNEJEWSKŁ
W i e s l i n t k n e r

Kochbrunnen-ęue' - l Îz
e in  r e i  n es  N a t u r p r o d u k t

unter iu id lic h e r  C o n łrq J Ie  hcrgestellt u. Sr.-.illieh 
a llg e iu . e in p fo h r n  «  v e r o i ‘du<>t a is  b c stc s  p

ao.E JjjP >-<C 2

sc lU leli w irU sasatstrs B m ii l ig t n i^ s i i i iH e l  bel 
T V r d a u m i& s -  in id  J f ir i ia b B * iiM g * b e s c lin ^ r d e a ,

EbensoD a r n i- u" ^ a g c n lc id e ii  :dh r Art, 
e u iin e u t  l>eilkr.

YOIl

Wnkung bt-1 C a ra rrlie ii der 
Ł u ft r b lir e  uud dw L u u g c  : bei l l u s t ™ ,  l lc iw  r- 
k r it , §c lile iiu aa»<n  u r l  ... uud m FMge seines

B O H B N  L S T I I I O I C S E m i.T E g
bei g :ic h U ic b e n  u. jf łie in n a lisc h e n  L e id e n .

E,n GIhs Koł*£ibrmi*ieH=Ouoil-SaIz entspricbt 
dem S d gehsdt und dementsprechend der Wirkung von

m r  etwa 35 —  40  Scln■bteln-Pastillen " ^ 1  

P r e i s  p e r  € » J « s  S  M a r k .
( f u r  Scht m n n  Ui rn wie verk lein crie  A bbildon g .)

Kauflich ien Apotheken und Minerał wasseihandlungen Ge._______

E -O, ł->"2 c a tH rE. dJ
; Z>

c  s->s a *. eo * 5̂
Uf tJ x

«k

E, Itittęfa
l i s i r g a r n ia  w y s e lk o w a

Frankfurt 11. ().,

5..—

Na nadchodzące Święta
B o ż e g o  I n r ó d z e n iu

p iJ a p m  m ó j b o g a to  z a o ju  t r / o i  y

ESŁAł) MASZYN DO SZYOIA.
D o  ła s k a "  o go  w— t f i  d n ie n ia

E to  o bce  s w o je  u le . v i .  i, R u ty  i 
w y r o b y  s k ó rz ii iń ie  o bo w n ć  

o r z e i l  y ę k a n i t in ,  n ie c h  a jk ie . k u n i 
A e lu p g n  s tr .a ro w '(K o  od  " ó / r i * .

w  B j t i m iu ,  T < i r iu v io -  
k«  u lic a  N r  , n ie r ia le l io  r y i iŁ u .

wszelkie szewskich,
ł/rawecfr?ch f i  »amilijnyc'.^ 

m  "  MASZYN DO a Z Y U I* '

la r c y i iM ik in a  firzuW ła

ro z m a i y ^ o  By A ? 1j 1ó t ' ,  e le g a n c k o  w y k o -  
n a n jc j j  j , 0 r z e te ln y c h  ce n a c h , 

r r z y ' n o « j ^  n ja s z y n a c b  ( ló  szyc ia  c b jp  
a ię  d z . ie s ię c i i-d t t r ią ,  a p r / y  re p a ra c y a c h  

. P ię c ,M e tn ię ,  jK s ia n c y ą .

J f e T  K m n p n f e  T5}t(,rr' uU ° s j g wat '•fenstnisse ‘21

Na Święta Fbżega Narodzenia
polecam y

nasz wielce obfitidacy Skład
w e  w s z e l k i e  g a t u n k i  w  I i *

jamo to:
Reńskie, Czerwone, Mosels k .  y  ayierskie i To- 
kajskie po 1,50, 2,00, 2,50 , Jf00 do 6,00 .Iflrk. 

za buteikę.
Schierse et Franke, 

Wielbi Skład Win

CCU
••id, z w ie r z ę ta , . < b r  -z k i, l i t e r y .

Sł>.r>* yr} jri -'G. t
• y r .■ - ,z t u k L n r . v s y ła  n g  za  2 ,8 0  11. 
za. z n lic z i  J j i a N  in  b ie rr e t t v y  k is ty ,  
0.i s ta  jt d ^ W .u ż  'e j  p ię k n y  p o d a re k  
n a  p w ia z c ! ^ .  —  D la  h a n d lu ją c y c h  
b a rd z o  k o r z is t n y  i i i ip r c s .

Fricdricii F isd icr ,
Diezrio N Konigsliwickerstr 801)

Zająk&nie

SPW“ -iwa
B y t e m ,  G .-S . nil. t U it H ifk a  2 4 .

DO AB3BEfKI.
N ie d e fla n d z k o -A m e r)kar.sk.e towarzy­

stw o ja zd y  p arow ej,

•7edj na linia perowea pocztow ego
pou.iędzy

Rolterddi?ł(em rk
Amsterdamem a Bueuos-Ayres.
JNajprpusza żegluga. —  Najtańsze ceny przejazdu. 
Angielskie i niemieckie opisy A m e r y k i  daimo 

i franko.
Bliższych wiadomości udziela

Z a r ż ą  ta w  R o U e r i l a i u l e .
Korespondencja także w polskim języku.

le c z y  s z y l.k n  i  s r ru n to w ti io  Z a k b d  
K a l t O L A  D E N K H A B D T A w D r e .  
z n ie -B la s e w itz  d n u  n ie j E  D e r ™
b a r d t  s e n io r ) .  N a js ta rs z y  in s t . ' t u * 
le ę z n ic z y  n a  lp r .w ę  w  N ie m c z e c h  
S k u te c z n tJ c  u zna n a  n a d a n ie m  o r ­
d e ru  p rz e z  N a jja ś n ie js z e g o  C esarza  
'\V i ih e lm a  I . ,  u z n a n ie m  k r (' , le » s k n -  
p ru s k ie j  in s p e .k c y i s z k ó ł w o jg k p w y r l i  
d l i  p ie c h o ty  k r ó le v s k ie r o  J e n e ra l- 
n eg n  u rz ę c u  p o c z to w e g o , r u z in a i t y r h  
le k a rs k ic h  p o w a g i i td .  \( y u a g ro -
d z e n ie  p o  w \ le c z e n iu .  P i-o s p e k ta  
i  ro z p ra w a : „Z a ją k a n ie  a ię “  tk a n k o  
i  b e z j i ła t id e

M
( d e l iP a t i i y j i n u k  i  p ię lu ie  n o w e  f i ­

g u r k i  n a  l io j in k ę .  
f u d e łk o  z a w it r a ją c e  4 4 0  S /tu k  

z a  9  m a r k i
ro z s y ła m  za  : u lic z k ą  p o c z to w  
P u d e lk a  i  ^ o p a k o w a n ia  n ie  "liczy  
s ię . D la  h a n d lu ją c y c h  b a rd z o  k o -  
r z j  s tc e  z a k u p t io .

Hugo Hiese, Diezno, 
D ia n a e r s t r .  26

Stisowny podarek na Bwiakdhę!
P a  zka  p o c z u w a  10  fu n tó w  tu c z o n e g o  d r o b iu  : Y u l a r d  » .  

k a c z k i ,  t ł u s t e  g t t i ,  I n d o r y  ś w i e ż o  z a b i j a n e ,  i  s ta ­
r a n n ie  o c zyszczo n e  51. 5 ,8 0 . N a j le p s ’ y m ió d  10 fu n tó w ,  p u s z k a  5 ,50 , 

S ą d .k  w in a  ^ T o k s y e r  A u B b ru c h ^  10  fu n tó w  M  10 —  f is n k o  w  d o m

E d u a r d 1 H o r v a l l i ,
Werscłietz (TT.igarnJ.

^ 00 0  Marek
potrzebne są pod pewnemi wa­
runkami,—  gdzie wskaże Ek­
spedycja tejże gazeto.— Bytom 
Gliwicka, ulica. Nr. 13.

O d e rs tr .  64. 
w js e ła  f ra n k o  w s z ę d z ie  za  n a d e ­
s ła n ie m  p ie n ię d  y  p rz e z  a s y g n a c y ą  
poc.zt.nw ą lu b  w  m a rk a c h  p o c z to ­
w y c h  (z a lic z k a  p o c z to w a  w y p a d a  

d ro ż e j; :
N r .  ' l i k

49. D ie  9 0  ( ie h e im n is s e  . — ,20
54. D e r  t re u e  R a tk g -e b e r f u r  

Y e r lo b te  . . . . .  — ,50
113a. D z ie s ię ć  p ię k n y c h  e le - 

r g a n e k ic h  s tu d , , i  w  k?^- 
/ .c i c ie  (e le g a n c k ie )  .

62  Dr. a t tu . - l i  d e r  L ie b e  u u d  
D o ra d z c a  d la z s r ę -  

c z o n y ih  ? n o w o -z a ś lu b io -  
n y c l i  i  w s k a z ó w k i d la  
w s z y s tk ic h , k tó r z y  s ię  
ż e n u ją  i n y c h  o ra d ę  

5 py t  6 , w  e le g . o p ra w ie  — ,60 
7. D .e  K u n s t ,  in  k n rz e r  

Z e . t  e in e  B r a u t  e- 
k o m r a e n .................................— ,50

55. D in  K u n s t ,  i u K u  zem  
B r a u t  u , F ia u  zu  w i  r d e n  — ,50

69  D e r  tre u e  R a tb g e b c r  ™ ir
N ju - lo b te  .......................... — -40

60. I ) i .a  P a ra d ie s  d e r  L ie b e  
o d e r  e n ts c h le ie r te  De.- 
lie im n is s e  d e r  L ie b e  u,
E h o .......................... .. . • - - , 5 0

61. B e i- in  b e i N a c l i t  . . • - - . 5 0  
2 4 . D  .s S c h u ld k lu g e w e s o n  . -  ,25  
26 . T a i i f b u c h  k i ir  D c - iic h ta -

u n d  A d v o k a te u k (  s te n  - — ,50
2 6 . D e r  P a c h t-  u n d  J l ie t l i t s -  

Y e r t r a g ................................. — .50
27. j r K o t -  u n d  F e ld p M fź ^ i-  

D e i t j t z  f i i r  P re u s -e u  . — ,50
3 0 . D  c n eu e  t łe w e r b e - O r d -  

n u n g  f i i r  d a s  D e u ts c h e  
R e ic h  m i t  a lle u  N o v e l-  
le n , b r o s i .  ,75

32 . B t i  u fg e s e tz b u . h  f i i r  d a s
D e u ts c h e  R e ic h ,  o p ra w . — ,75 

3 4  D e r  d e u ts c lie  Y o lk s - A d -
v o « a t ,  b ro s z ................................ 1 ,50

9. D e r  H a u s d o k to r  (7 0 0
ś ro d k ó w  d o m o w y c h , o p r .  1 ,—  

5. D e r  H a u s tb ie ra r / . t .  (1 0 0  
s t r . n n ic  z o b ra z k a m i,
N r .  9  i  ó p o s p o łu  o p r .

1 3 . D e r  g u ld e n e  H  u s s c h a tz  
104  s t r o n  o p r . .w n e  . .

1. Ha usschatz u. Hausdok­
tor, pospołu oprawne .

10 . D e r  p r a k t is c l ie  Lnnd- 
w ir t h ,  e le g a n c k o  o p r .  .

15. K u b ik -  u n d ł l - t e i t u b e l l e  
f i i r  F o rs t le u te  i t d .  o p r .

17. D e r  S c h n e llre c h n e r  o d e r  
ł  e c h e i ik n c c h t ,  o , ta w u e  

19. F n - .n d w o r te ib u c h  zu m
D e b ra u c h  f i i r  Z e itu n g s -  
l e s e r .......................................— ,30

38. N e u e s b ii r g e r l ic h ^ s K o c h -
b u c h ...........................................  .60

89. D o  p r a l t is c h e  d e u ts c h e  
K b c h in ,  4 0 0  s tro n . e lo g .
o p r a w r a  ..........................c —

42. N e u e s  h a t h ic I b u c b  . . — ,25
4 8 . B  u m e n s p ra c h e  . . . •— ,25
50. A m o r  in  d e r  W e s te n -  

■ ras m e .................................... - , ^ 0
62  W  a li r s a g e k a r te n  v o n  L e -

n o r m  ....................................— ,5 0
67 . B o s k o  d e r  Z a u b e re r  . — ,50  
72. P g y p t .  T ra u m b u c h  . — ,40

OMIKATFJH
jest zupełnie nowo wynaleziony światowy zegar per- 
pen(lvki!lowy w pięknie polerowanych okrągłych, wy- 
drążoii)eh rautach, z budzikiem i przyrządem do da­
wania znaków, z dwoma brouzowątneWj wagami i 
z patentowaną tarczą (c j ferbletem), która śród ciem­
nej nocy świeci tak jasno jak księżyc..

Niezbędny ten zegar kosztuje tylko

5  M arefc .
przed-mieru gotówki lub ?a zaliczką pocztową po* 

braniem. Fabryczny skład zegarów
J ) . K le tn o r ,

W iedeń I., Postg-.sse 20. 
113

J. Ticliuiier Szftfiei
S aaciwnej Publiczności Szrrleju i okolicy pozwa­

lam sobie polecić mój dobrze zaopatrzony SWLŁfhlk 
po tanich cenach:
IB  szeroki: tl nele, nowe wzory, łokiećod—-M. 6of. po

dto.
' ' i, dto.
L  imy tyf suknie 
Barć lut

80,

k.iwełuiane „ „ „ —  „
lniane pod gwarancyą „ —  „ 

nieprzepiiszczające pierza —  „ 
ór c lm » t «  k  rto  o k r y c i a

20 
20 
£2 
33 
25

w nowych

JC
a r
3 r
iłk
sn
y
XL

wzorach i z czystej Yełny od „  3 M. 75 do 20 M

Gardeioba dla Panów*

60

f. pocz. 
„ pocz.

Zimowe paletoty od . . . .  12 m.
„ „ dla chłopców . 9 „

Szynele (Kaisermantle) . . .  3 „
Matiry-alne ubrania żakietowe od 15 „

Ubrania dla d ieci w wielkim wyborze, daiej 
ubiory dla rubodiików z angielskiej skóry i z drelichu 
po tan ch cenach.

Pr yjmuję także obstalunki podług miary, za­
ręczając ra dobry krój i wykonanie podług figury 
pod gwarancyą, z nadmienieniem, iż obstalunki szybko 
się wykonywają.

Dz elue rubotmc.zki urnieią- 
ce beklować guziki (knefłe) 
znajdą natychmiast zajęcie w 
Gliwicach w skład/ie na uli- 

r o a  bor 5k i ej N. 15cv

K a r d l  O k o ń s k i
F i a ś u i k i - Ł i p i n y .

Eandel wiktuałów i towarów korzennych
p o le c a

Mąkę ży tnią 1ji ctn. 3,50 mk.
„ przenuą najlp. funt 16 fen 

Cukier twardy nailp. 32 „
F a ry n a ............................ 30 „
Kawa Jawa, dubra 1,40 mk.

Kawa Jawa najlep. 1,60 „ 
M:,sło stołowe, najlep. 1,10 „ 
fresówka dobra . 1,10 „ 
M ydło oranienburg. 

najlepcze . . . 3C fen.
Mam nadzieję, że kto raz kupi u mnie i przekona się o 

dobroci towarów, rzetelnych i sumiennych cenach, rychłej 
usłudze, będzie z pewnością zawsze do mnie chodził.

W szystko niezrów nanej nowe l i ,  
Uniwersalny aparat kuchenny
któ-y na Paryskiej wystawie światowej i Wiedeńskie rćflni- 
czej, jako najpraktyczniejszy, najpożyteczniejszy dla kai^Ggo 
domowego gospodarstwa uznany został na obu wystawach w 
milionowych egzemplarzach rozprzedanym. Aparat ten od 
każd jgo, ktokolwiek go widział, od gospodyni domu aż do 
dziecita, od włościanina dc właściciela dobr pochwalonym^ 
został i wielkie wywarł wrażenie, tak że po przeczytaniu 
pierwszych ogłoszeń o tym niezrównanym aparacie, nadeszły 
bardzo liczne zamówienia,

„Hiedowierzeiiia, a jednakże prawdziwe.” 
Aparat ten przewyższa wszelkie dotychczas wynalezione 

i służy do następujących ce lów :
W  jednej m nuc'e można tym aparatem 1 kilogram kar­

tofli, ćwikły, rzodkwi, cebuli, ogórków, niemniej owocu i t. d. 
i t. d., w ogóle wszystko co strugać, trzeć i krajać można, 
podług życzenia na cienko lub grubo przyrządzać.

W  2 minutach można masro, śmmtanę, a w pół minu­
ty pianki śmietankowe i t. p. przyrządzie

Dalej służy takowy jako mikroskop; 400 razy powiększo­
ny widzieć można każdy przedmiot —  jest przeto bardzo 
pocżytecznym do badania potraw i napojów.

Taki aparat z trwałego metalu i ze sprężynami, kosztuje ' 
tylko 3 marki
tak długo jak zapas starczy.

D o nabycia za nadesiamem pieniędzy, albo za zaliczką 
pocztową jedynie tylko

przez Zakład wyselkowy 
S . A H in u n a , ied< n, I., Dominikan irbastei 83.

RrKitcr i Bi. Dtwwwrnki, — w dmWni .  ł-w tf f‘‘ (Ht. er*«u»jew»ki»go), r  Bftowi* *1mm Gbwioska Nr. 18, <Iom p. * ‘Tr-Tfii


